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Zajścia w jjiafyastoKn.
hialystok. Przez całą noc ubiegłą słyszano 

strzały. Dotychczas znaleziono 53 zabitych. 
Zarekwirowano artylerię. W e wszystkich fa
brykach wczoraj ruch wstrzymano. Do miasta 
nikogo nie wpuszczają. Brak środków żywności.

Petersburg. Dzienniki tutejsze donoszą z 
Białegostoku: Liczba zabitych podczas rozru
chów wynosi 20, rannych około 150.

Naczelnik stacji w Białymstoku telegrafo
wał onegdaj do dyrektora kolei petersbursko-war- 
szawskiej: Rozruchy w Białymstoku trwają dalej. 
Demonstranci wzbraniają przystępu na dworzec. 
Wysyłkę towarów do Białegostoku należy wstrzy

mać. Władze wojskowe pozostawiły dworzec 
bez ochrony.

Onegdaj nadszedł rozkaz, aby do Białego
stoku wTysłać 2 i pułków piechoty i sotnię ko
zaków.

Minister spraw wewnętrznych oświadczył 
wobec dwóch posłów Dumy, którzy go interpelo
wali w sprawie zajść w Białymstoku, żc zamierza 
tam znowu ogłosić stan wojenny.

Rozruchy agrarne.
Petersburg (Tel. wł.) Z różnych miejscowoś

ci państwa nadchodzą coraz groźniejsze wieści o 
rozruchach agrarnych. W  gub. saratowskiej, 
symbirskiej, tulskiej, i innych, sytuacja jest bar
dzo poważna. Wzbudzenie wśród włościan obja
wia się nie tylko napadami na majątki obywatel
ski!'. lecz niezwykle wrogą podstawą wobec przed
stawicieli władz i strażników.

Petersburg. (Tel. wł.) Jak z Żytomierza do
noszą, we wsi Sołotwinie, w pow. Żytomierskim, 
wybuchły rozruchy agrarne. Z Żytomierza 
przybyli dragoni, którzy w7vpiwszy 24 wiadra 
wódki, po pijanemu rozpoczęli egzekucję nad 
włościanami. Większość z nich prawie na śmierć 
pobito, ci, co zdołali uciec, kryją się po lasach. 
Dragoni dopuszczali się ohydnych gwałtów nad 
kobietami, dwie z nich znajdują się w stanic 
agonj .

Pla dobra dzieci.
Wielkie dziś święto, święto dzieci biednych i 

nieszczęśliwych, tych, które uśmiechu szczęścia nie 
doznały nigdy. Biedne te dzieci! Przechodząc uli- 
są czyście widzieli kiedy te twarzyczki smutne, wy 
głodzone, tak nad wyraz poważne —  powagą nie
dostatku życiowego i doświadczeniem najsmut- 
niejszem jakie być inoże, doświadczeniem zrywają 
rem iluzje i czar marzeń z przed oczu dziecka, i 
ikazującem je od młodości najwcześniejszej na 
walkę najcięższą, walkę o byt. Czy pojmujecie bo
lesną ironię tkwiącą w tych słowach zastosowa
nych do dzieci, którymby zabawy i pieszczoty mat 
czynej potrzeba, a które pracują na życie w wa
runkach najgorszych jakie pomyśleć sobie moż

na.. na ulicy. Czy zrozumiecie ile ten Moloch uli
cy pożera i niszczy tych egzystencji dobrych. Czy 
choć widzicie, jak się ta nędza tych drobnych dzie
ci koło was ociera codziennie i gdzieś się o zmierz 
chu podziewa, przepada, ot niknie, by znów naza
jutrz wypłynąć i chłonąć w siebie zatrute miaz- 
maty miasta?

Czy znacie kronikę policyjną, ile tam wypad
ków kradz'‘ą*y i różnych innych wykroczeń mało
letnich przestępców? Czy wiecie,jakie zastraszają 
ce wyniki zepsucia wśród tej najmłodszej genera
cji wykazały niedawno badania statystyczne tu 
właśnie w Krakowie? I czy tu można mówić na
prawdę tak z ręką na sercu i bez rumieńca na twa 
rzy o zepsuciu i występkach tych dzieci?

Pomyślcie tylko, co staóby się mogło z dzieć
mi, wraszemi, o które tak dbacie i którym poświę
cacie tyle trosk i starań —  gdyby się one dostały 
w tę atmosferę ulicy?

Pomyślcie! a zobaczycie ranę społeczną smut 
niejszą nad wszystkie, krwawiącą boleśnie i bru
dem otoczoną ranę, której czas nio zabliźnia, ale 
rozognia i coraz boleśniejszą czyni. Dziś już stanę 
ła przed nami kwestja proletarjatu dzieci ulicz
nych, domagająca się rozstrzygnięcia i akcji ener
gicznej społeczeństwa. To kwestja społeczna, wa
żna, jak mało która inna, to kwestja siły i zdolno
ści życiowej dla przyszłych pokoleń.

Tu nie pomoże zamykanie małoletnich prze
stępców do aresztów policyjnych, do tej szkoły, z 
której dziecko po kilkurazowym pobycie wychodzi 
już raz na zawsze zdecydowanym przestępcą, jed 
noslka dla społeczeństwa stracona,a idąca w szere 
gi proletarjatu ulicznego, żyjącego bez myśli o ju 
trze. Tu czynu trzeba',! czynu społecznego, pracy, 
i ofiarności ogółu idącej nie z myśli dobroczynno
ści, względem ubogich, bo ona szczupłą bywa i for 
malną, ale z poczucia obowiązku ludzkiego i na
rodowego. To obowiązek nasz i słusznie woła wiel 
ki kaznodzieja współczesny.

„O! wielkie serca zacnych Polek, wstąpcie w 
ciemne zaułki, brudne nory, wilgocią ociekające 
iz.by, ponure piwnice, i szukajcie tych skrzywdzo
nych i nieszczęśliwych, którym żyć dano bez słuń- 
ca, chleba, powietrza i nauki!

Obmyjcie to młode —  dziecięce serca z pyłu 
ziemi. —  Rozwińcie cnót zarodki, wyrabiajcie 
moc woli ku dobremu i czyńcie z tych dzieci kwia 
ty wielkich ludzi Bogu oddanych, a ojczyźnie po
święconych.”

Zstąpmy i idźmy z miłością do tej młodzieży 
wszyscy, idźmy z troską o dobro narodu i nie po
zwólmy ginąć tym maleństwom marnie.

Czynu potrzeba! a więc przedewszystkiem jak 
na teraz choćby poparcia tow. imienia Pestaloz- 
ziego i dopomożenia mu do rozwoju, któryby poz
wolił na rozwinięcie jaknajszerszej akcji.

Czynu! a więc pracy wszystkich —  i ratunku 
dla tych dzieci.... a to tak łatwo. Dobra wola poz
woli uratować drobiazg ten niewinny ze szponów 
zepsucia i upadku, czyhających nań lak nielito- 
ściwie i nieubłaganie zewsząd z każdej ulicy, z każ 
dego zakątka i każdej nory mieszkalnej.

Niech więc dzisiejsze „Święto dzieci” nie mi
nie bez echa, ale stanie się początkiem odrodzenia 
tych maleńkich i ocknienia społeczeństwa.

W . M.

KRONIKA.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 17 czerwca.
—  Ś w ięto  dzieci. P rogram  dzisiejszego „Ś w ięta  dzie 

c i“  obejm uje: Zebranie się o god z. 1 popołudniu komite 
tu i kilkuset dzieci ubogich w ogrod zie  strzeleckim . P o 
chód do kościoła  Panny M aryi na kazanie ks. Bandur- 
skiego i złożenie w ieńca u stóp pomnika M ick iew icza . 
P ochód  na Błonia m iejskie, zabaw ę i p od w ieczorek  dla 
ubogich dzieci. W  dniu u roczystości przyjm ow ane będa 
na cele  tow arzystw a  datki p rzy  stolikach, u m ieszczo
nych w  rynku, na plantacjach i b łoniach, oraz za pom o
cą puszek w  całem  m ieście. D odatk ow o odbędzie się za 
staraniem komitetu pań i m łodzieży  przedstaw ienie „K o  
ściuszko pod R acła w ica m i" w  teatrze ludow ym  o godz. 
6 w ieczorem . B ilety (na m iejscu) dla dzieci zam ożniej
szych  20 h., dla dzieci ubogich , b iorących  udział w  za 
baw ie na Błoniach bezpłatnie.

Nadto na pamiątkę p ierw szego  „Ś w ięta  d z ieci" w y  
daiiem zosta ło  pisem ko p. t. „P od a rek  dla dz ieci" , za 
w iera jący  w iązankę opow iadań, ozdobioną portretem  
St. Jachowifcza i obrazkiem  Matki Boskiej, Rysunku 
S tachow icza . P odarek ten rozdanym  będzie dzieciom  
ubogim  bezpłatnie.

—  Festyn „S o k o ła "  pod górsk iego  urządzony w  dniu 
dzisiejszym  w  parku na K rzem ionkach, obejm uje nastę 
pujący program : Od godz. 3 popołud. do 9 w ie cz ó r : Kon 
cert ork iestry 100 pułku p iechoty. Od godz. 3 i pół d:> 
5 i pół popołud ..: Ć w iczenia  gim nastyczne na boisku 
g łów n em : a) uczenie S ok cła  —  rej o zd ob n y ; b) druliiń— 
m aczugam i; c ) druhów  —  na drążku i na p oręczach . Od 
godz. 5 i pó ł do 6 popołud .: a) K orso  kw iatow e kolarzy 
sokolich ; b) R ej kolarzy. Od godz. 6 do 7 pop ołud .: Tom  
bola na boisku g łów nem . Na 500 kart w y g ry w a  227 a to: 
20 amb 60 tern 30 kwatern, 15 kwintern i 2 tom bole 
g łów n e. Od godz. 7 w ie cz ó r : P irainydy świetlne, poczem  
nastąpi spalenie ogni sztucznych . P rzez ca ły  czas festy 
nu czy n n e: a) Sklep T w a rd ow sk ieg o  (każda paczka za
w iera fan t); b ) Kiosk rek lam ow y firm k ra jow y ch ; c ) Ko 
ło  szczęśc ia ; d) S tół szczęścia  z b laszkam i; e ) S trz e l
n ica ; f) P oczta  m iejscow a, przyczem  odbędzie się kon
kurs piękności dla pań. Dla publiczności urządzono trzy 
butety w e  w łasnym  zarządzie oraz cukiernię i m le
czarnię.

—  Zakład w y ch o w a w c z y  „ś w . R od z in y " przyjm uje 
zapisy uczen ie: do 3ch kursów  Seminarium n au czy cie l
sk iego i do szk o ły  pryw atnej p rzygotow u jące j do tegoż 
seminarium. D yrektorem  zakładu jest radca dr. August 
S ok ołow sk i, katechetą ks. S y lw ester Binek, M isjonarz. 
D o n ow eg o  grona nauczycielsk iego należą od kwietnia 
i zapewnili sw ój w spółudział po w ak acyach  pro fesoro 
w ie gimnazjalni i ze  szk o ły  realnej, pp.: Dziurzyński, 
K olom łock i, Lang, P aw łow sk i, Tyralski, W ierzejski, 
R ychter, Kranc i R ych ling. Nauki rozpoczną się z p o 
czątkiem  w rześnia. U czenice będą przyjm ow ane tylko 
z ręki rod ziców  lub opiekunów, m ogących  dać rękojmię 
ich trw ałego  uczęszczan ia.

—  Egzamin d ojrza łości w  I. szkole realne) w  K rako
w ie  od b y ł się w  dniach od  5 do 13 bm. pod przew odn ic
tw em  dyrektora  II. szk oły  realnej Jana B idzińskiego. 
Ś w ia d ectw o  dojrza łości o tr z y m a j A braham er Eliass, 
Adam ek T eod or ekst., Bachncr M arkus, Chudziński W ła 
d ysław  z odzn., H annytkiew icz Adam , Hedl Konrad, Ja
sieński Henryk, K ielawa Stanisław , Kijak Zygm unt, K o 
narski Kazim ierz z odzn., K rebs Izrael, Lodziński Adain

Cenni'̂  (Ilustrowane darmo i o p ła tn ic  Zdzisław Zdanowicz
w Krakowie, nlica SławKowslja £. 3 j .



ekst., M ańkow ski Jan, Matusiński Zdzisiaw , M uszyński 
Jerzy  z odzn., M uller W ła d y s ła w , P lesner Rafał, R eg lec 
Stanisław , R osenstock  Ignacy, Soi Jan, W ałek  (W a le w 
ski) M aryan ekst., W eiser H irsch, Z ay k ow sk i Janusz, 
P ozw olon o  pop raw ić egzam in z jednego przedm iotu po 
w ak acyach  11 uczniom  publ. i 2 ekst.; reprobow ano na 
rok 2 ekst. bez terminu jednego ucznia publicznego.

—  Z  R esursy urzędniczej. Zapow iedziana na niedzie
lę dnia 17 bm. w y cie czk a  do T enczynka uległa od roczę  
niu z pow odu  niepewnej pogody .

—  Popis g im nastyczny uczn iów  gim nazyum  p od g ór
sk iego odbędzie się nie 17 bm. ale w  następną niedzielę 
24 bm. w  parku miejskim na Krzem ionkach. D ochód 
p rzezn aczon y na budow ę bursy  gim nazyalnej w  P o d g ó 
rzu.

—  K rakow skie T o w . techniczne odbędzie w  ponie
działek dnia 18 bm. o godzinie 7 w ieczorem  (w  sali przy 
ul. Szczepańskiej 1. 9, I), zw ycza jn e  posiedzenie. Na po
rządku dziennym  od czy t radcy  budow nictw a p. T adeu 
sza S try jeń sk iego. „O  unorm owaniu rozpisyw ania kon
kursów  na prace architektoniczne.**

—  W y d zia ł T ow a rzy stw a  „Esperanto** w  K rakow ie 
zaprasza w szystk ich  cz łon k ów  na w torek  19 bm. o g o 
dzinie 6 w ie czó r  w  celu porozum ienia się w zajem nego 
w  spraw ie ku rsów  i s z cz e g ó ło w e g o  om ów ienia progra 
mu tychże. R ów n ież w  tym  czasie można będzie odb ie
rać leg itym acye. D yżu ry  odbyw a ją  się rmędzy godziną 
6 a 7 w ieczorem , w  którym  to czasie m ożna się w p isy 
w a ć  i zasięgać inform acji. Lokal T ow a rzy stw a  (ulica 
Stolarska 15 lip .)

M agistrat, tram waje a publiczność.
Jeden z naszych czytelników nadsyła nam 

następujące uwagi:
Stosunki tramwajowe w naszem mieście, psu 

jące się od dłuższego juz czasu z przyczyn bliżej 
nie znanych, stały się teraz takimi, że publicz
ność nie tylko nie odnosi korzyści z kursu wozów 
tramwajowych, ale nawet narażona jest dość czę
sto na przykrości, niczem nie uzasadnione. Do 
tego zaś owa komplikacja stosunków jest tego 
rodzaju, że winy za nie nie ponosi zarząd tram
wajowy, ale instytucja, mająca służyć mieszkań
com Krakowa, tj. magistrat.

Oto kilka przykładów:
W obec zwiększonego ruchu w mieście, czy 

to wskutek napływu gości, czy też z powodu po
godnych dni, dyrekcja tramwajowa postanowiła 
na linji: dworzec— most podgórski, wypuszczać 
o dwa wozy więcej ponad dotychczasową ilość. 
Tym sposobem ruch tramwajowy na linji naj
więcej uczęszczanej byłby przyspieszony, i tem 
samem wygodniejszy dla publiczności, zmuszonej 
teraz wyczekiwać długo na nadejście wozu.

Tymczasem magistrat, nie wiadomo z jakich 
powodów, nie zezwolił dyrekcji tramwajowej na 
zaprowadzenie tej tak korzystnej dla publiczno
ści zmiany.

Dyrekcja tramwajowa stosując się do rozpo
rządzenia magistratu, a widząc zwiększenie ru
chu na kolejce elektrycznej i przepełnienie wago
nów, postanowiła wypuszczać wozy spinane. Nie 
przyczyniałoby się to wprawdzie do przyśpiesze
nia przewozu osób, ale zabezpieczało od przeła
dowania wozow, i tym sposobem miałaby publi
czność pewną wygodę w tramwajach, a w każ-

| dym razie odpadłoby długie oczekiwanie na przy
stanku nadejścia drugiego tramwaju, gdy pierw
szy odszedł zapełniony.

Tymczasem magistrat zabronił wypuszcza
nia takich podwójnych wozów.

I nie dosyć tego. Magistrat zaczął wobec 
tramwajów stosować jakby rodzaj biernej obstruk 
cji, i domagać się ścisłego przestrzegania przepi
su, aby na pomostach i w przedziałach wozów 
mieściła się tylko przepisana liczba osób. Tego 
rodzaju nagły przypływ gorliwości magistratu 
w przestrzeganiu przepisów tramwajowych jest 
o tyle dziwny, że dotychczas na przypadkowe 
przepełnienie wozów magistrat patrzył przez 
palce. Przepisy są nato, aby je przestrzegać, ale 
tego przestrzegania trzeba było trzymać się od 
początku, a teraz liczyć się z tem, że obecnie 
frekwencja tramwajowa zwiększyła się znacznie 
przez przyrost ludności i napływ przybyszów.

Te zarządzenia magistratu wydały obecnie 
ten skutek, że niejeden śpieszący się na kolej, nie 
mogąc się doczekać tramwaju lub dostać do nie
go, musi pędzić piechotą, jeśli go nie stać na za
płacenie dorożki, i spóźni się jeszcze w dodatku. 
A polemizowanie ze służbą tramwajową także nie 
należy do przyjemności.

Dodajmy jeszcze tego rodzaju zarządzenia 
magistratu, jak wstrzymanie kursu tramwajów 
z pod teatru miejskiego po przedstawieniach i 
świeżo —  z pod parku krakowskiego po przed
stawieniach teatru Rozmaitości. Tymczasem tam 
szczególnie, ze względu na większą odległość 
od miasta, wozy tramwajowe byłyby bardzo po
żądane.

Wszystko to nie świadczy o zbytniej troskli
wości magistratu o wygody mieszkańców mia
sta. Stosunek zarządu miasta do dyrekcji tram
wajów i odnośne sprawy zakulisowe mogą być 
dla publiczności o tyle tylko obojętne, o ile interes 
ogółu nie cierpi na tem. A przecież publiczność 
ma chyba prawo żądać, aby tramwaje służyły 
do jej użytku w sposób możliwie najdogodniejszy.

Uwagom powyższym jakiekolwiekbądź za
chodzą stosunki między magistratem a zarządem 
tramwaju, ze względu na dobro mieszkańców 
Krakowa nie można odmówić pewnej słuszności.

Delegacje.
Z delegacji austrjackiej.

Wiedeń. W  komisji budżetowej delegacji 
austr. komend, marynarki hr. M o n t e c u c c o l i  
reagując na liczne pytania w dyskusji oświad
cza, że w wojnie ros.-jap. przekonano się o waż
ności wielkich i silnych okrętów. Decyzja w woj
nie morskiej w pierwszej linji przypada ciężko 
opancerzonym okrętom wojennym o wielkiej chy- 
żości. Anglia poszła już w tym kierunku na
przód. Japonja, Francja, Niemcy i Ameryka 
idą za nią, budując okręty o objętości 18 do 20 
tys. ton. Także budują pancerniki o znacznie 
większej objętości. Natomiast flotyla torpedow
ców w ostatniej woj nie nie wykazała szczegól
nych rezultatów. Mówca wskazał na wyższość 
budowy łodzi podwodnych. Zarząd marynarki

przy budowie nowych okrętów skorzysta z poczy
nionych doświadczeń.

W  sprawie polepszenia materjalnJgo bytu 
robotników arsenału, prawdopodobnie już w bu
dżecie w r. 1907 załatwione będzie polepszenie 
płac o 20 proc.

Komisja p r z y j ę ł a  b u d ż e t  m a r y 
n a r k i  wojennej i rozpoczęła dyskusję mul 
k r e d y t e m  o k u p a c y j n y m .

Wspólne ministerstwo skarbu przedłożyło 
wczoraj delegacjom sprawozdanie* z administra
cji Bośnią i Hercogowiną, w którem wskazuje 
na ciągły rozwój tych prowincji. Ludność w r. 
1875 wynosiła 1000.000, a r. 1895 wyrosła na 
1.568.000. Dalej wskazuje na wzrost ilości szkół 
w okręgu okupowanym, na wybudowanie 1500 
kilometrów linji kolejowej, na podwyższenie do
chodów i na rozwój materjalny i kulturalny w 
każdym kierunku. W obec czterech pism perjodj- 
cznych, które w czasie okupacji tam wychodziły, 
■wychodzi obecnie 19 gazet. Towarzystw istnieje 
296.

Z delegacji węgierskiej.
W iedeń. Komisja wojskowa delegacji wę

gierskiej obradowała wczoraj nad ordynarjum 
wojskowemu

W  dyskusji del. S z a b o omawia postępowa
nie w sprawach honorowych w wojsku i wska
zuje na wadliwość tego postanowienia. Domaga 
się reformy procedury karnej wojskowej i pra
wa obioru obrońcy dla oficera, przeciw któremu 
wdrożono postępowanie honorowe.

Minister wojny P i t t r e i c h  oświadcza, że 
nowa procedura karna wojsk jest już gotową 
i obu rządom doręczona. Spodziewa się, że spra
wa wkrótce będzie mogła być załatwioną.

Del. H o i t s y wskazuje na to, że żaden żoł
nierz w Europie nie ma tyle do dźwigania, jak 
nasz. Trzeba temu zapobiedz. Domaga się pod
wyższenia żołdu przynajmniej o 4 hal., gdyż 12 
b. nie wystarczają.

Ref. O k o l i c z a n y i  oświadcza się przeciw 
podwyższeniu.

Min. wojny P i t t r e i c h  oświadcza, że za
rząd wojskowy dąży do ulżenia żołnierskich ba
gaży. Podwyższenie żołdu widziałby chętnie, ale 
trudnem jest to do przeprowadzenia ze względu 
na wielkie koszta.

S z a 1 a y zaznacza, że pensjonowanie w woj 
sku nie dzieje się według potrzeby, tylko zupełnie 
samowolnie. Wnosi, by polecić ministrowi woj
ny wypracowanie odpowiedniego regulaminu.

Tu komisja przyjęła szereg tytułów, poczem 
posiedzenie zamknięto. Następne dziś przed 
południem.

Konferencja bar. B eck a  z W eckerlein  
Budapeszt W ęg . b. k. donosi z W iednia: B ar Beck 

zjaw ił się w czora j o g. 6 popoł. w  pałacu m inisterstwa 
w ęg. i o d b y ł tam z drem  W eck er lem  dłuższą konferencję, 
która d o ty czy ła  przygotow ań  do rokow ań zgodnych  

m iędzy Austrią i W ęgram i.
Hr. G ołu chow sk i i W ę g rz y .

P aryż (T cl. W ł.)  z W iednia don oszą ,1“  k o h y  delegaci 
w ęg ierscy  ty lko pod tym w arunkiem  zgodzi l i  się o d s t ą 
pić od uchw alenia „v o tu m “  nieufności dla hr. G o ł u c h o w -  
skiego, iż ten natychm iast po sesji delegaeyjncj poda  się 
do dymisji.
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